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miejsce.

Redaktor odpow iedzialny : Dr. Gajkiewicz W ładysław. W y d aw c a : Dr. Kondratowicz S tan isław .

Adres Redaktora Marszałkowska N r. 115. Adres Wydawcy Marszałkowska Nr. 119.

Capsulae contra taeniam. Z  pomiędzy wielu środków przeciwrobaczych 
Extractum filic is  maris aethereum je s t  najstarszym i bez zaprzeczenia najdziel
niejszym w skutkach—przytem zasługuje na pierwszeństwo przed inne mi, które 
w większej części drażnią i obciążają przyrządy trawienia.

Korzeń paproci zawiera w sobie olejki eteryczne, żywicę, kwas garbnikowy 
i kwas filicilowy, od ilości zaś i składowych części zależy skuteczność wyciągu. — 
Różne obserwacyje w tym kierunku robione dowiodły „że cała skuteczność zaw i
sła:“ 1) od warunków klimatycznych paproci (rosnąca na Alpach bogatszą jes t 
w kwas filicilowy) 2) od czasu zbioru korzenia (W rzesień najodpowiedniejszy) 
3) od sposobu przygotowania wyciągu; — dodać jeszcze winienem że świeżość 
i odpowiednie zabezpieczenie, od wpływu światła i powietrza, najważniejszą od
grywa tu rolę. Wielokrotnie doświadczenia przekonały mnie, że Extr. filicis mar., 
wystawiony na działanie powietrza, traci znaczną ilość olejków, jednocześnie 
mętnieje i osadza kwas filicilowy —gdy tymczasem wT naczyniu zabezpieczonem 
od przystępu powietrza, światła, w chłodnem miejscu i rok może pozostać bez 
zmiany. Celem uchronienia go od utraty  tak cennych części składowych, najod
powiedniejsze są kapsułki gelatinowe; forma ta łączy i drugą niezmiernie ważną 
dogodność, a tą  jest przyjemniejsze użycie tak przykrego lekarstwa.

W ciągu ostatnich lat miałem sposobność sprawdzić rzeczywistą skuteczność 
Wyciągu z korzenia Alpejskiej paproci w kapsułkach, których sztuk 12 po 10 
gran zadawane były dorosłym, a dzieciom w połowie powyższej ilości.
Sposób użycia kapsułek z W yciągu korzenia paproci A lpejskiej.

Dla dorosłych osób 12 sztuk k ap su łek , dla dzieci sztuk 6. Chory dwa dni przed użyciem  
kapsułek powinien zachować o ile można ś c is łą  dyjetę, a to celem odkrycia całego ciała so lite ra ,

Rano, na czczo, co kwadrans po 3 kap su łk i używać, popija jąc  herbatą  z cytryną—c h o ry  po
winien spokojnie leżeć, a  w razie nudności kaw ałki lodu łykać, lub  też trzymać w ustach p la s te re k  
cytryny, zwykle w  pól godziny po ostntniem  użyciu kapsułek, ta s iem iec  kłębem wychodzi ze  s to l
cem wodnistym, a jeżeli w przeciągu 2 godzin nie pokaże się, należy  użyć 2 łyżki oleju rycynow ego 
ażeby wydalić m artw ego  tasiemca.

M. Mutniański.
0—37 W tó  ' 4'*el Apteki -Świ>t N r. 18. *'
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„ X D E e O V W l K T  "
Miesięcznik poświęcony hygijenie publicznej i prywatnej.

Pod redakeyją J. Polaka,  
z udziałem licznego szeregu uczonych w k ra ju  i zagranicą,

Każdy numer zawiera około 30 stron druku (60 szpalt). W  miarę potrzeby dołączają się 
drzeworyty i litografije.

Warunki przedpłaty w W arszaw ie: rocznie 4 ruble, półrocznie 2 rs., kwartalnie ras 1.20; na 
prowineyi i w  Cesarstwie rocznie rs. 5, półrocznie 2.50. P rospekt i numer okazowy na żądanie 
gratis franco.

Adreó Bedakeyi 25 Ś-to Krzyzka, w Warszawie.

I K H i Z M k  Ш Ї Ї . Ш  KRAJOWEJ
wydawany staraniem i nakładem 

D-ra J. Rogowicza
Yice-prezesa Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego.

Rok X —1 8 8 8 ,  w dwóch c z ę śc i a c h ,  z k tórych
I. zaw iera Przegląd p i ś m ie n n ic t w a  lekarsk iego  p o l s k ie g o  za rok 1886, str. 251.
II. (opraw na) Rocznik l e k a r s k i ,  którego treść stanowią: Terapia ważniejszych chorób 

wewnętrznych. Przepisy dokonywania dezinfekcyi przy ehrobach zakaźnych. Odtrutki. Tabelka 
porównawcza, skali 3-ch ciepłomierzów. Dawkowanie ważniejszych leków dla dzieci. Największe 
dawki ważniejszych leków dla osób dorosłych. Leki podskórnie stosowane i ich dawkowanie. 
Sposób pisan ia  wagi dziesiętnej i porównanie jej z apteczną. W ażniejsze zdrojowiska lecznicze, ką
piele morskie, zakłady wodolecznicze i staeyje klimatyczne, krajowe i zagraniczne. Ważniejsze 
zdrojowiska lecznicze, kąpiele morskie i staeyje klimatyczne w Cesarstwie Ruskiem. Dokładne 
adresy lekarzy  praktykujących i urzędujących w Warszawie i na prowineyi. Dziennik z kalenda
rzem na r. 188 8 .  Alfabet do zapisywania adresów. T abelka do zapisywania i obliczania daty 
Spodziewanego porodu. Ogłoszenia. Cena obu części I rs. 2 0  kop. w miejscu, z przesyłaniem 
pocztą l rs . 3 5  kop. Skład główny u D -ra  J. Rogowicza,  N o w o g r o d z k a -  26. Nabyć również można 
w Redakcyjach wszystkich czasopism lekarskich i w znaczniejszych księgarniach w Warszawie,
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LEKARZ
z 1000 rubli może przyjąć udział w nader korzystnym interesie t. j. Zakładzie 

Kąpielowym. Wiadomość Zielna 43 m. 7 od 5 do 7. 0—1

WYDAWNICTWO DZIEŁ LEKARSKICH NAKŁADEM GAZETY LEKARSKIEJ. 
W y s z ł o  z  d r u k u

dzieło pod tytułem:

TERAPIJA 0GÖLNA
przez  prof. H offm anna.

Cena dzieła wynosi Rs. 4 , z przesyłką 4.50  a zatem jest tańszą od ory
ginału niemieckiego. Nabywać można u Wydawcy Gazety Lekarskiej, Marszał
kowska 119, oraz we wszystkich Księgarniach. 0—8
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SKi. — Postanowienie. — Dodatki. — Ogłoszenia.
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W ŁO D ZIM IER Z BRODOW SKI.
D ziałalność człowieka, k tó ry  przez ćwierć w ieku zajmował jedno z w y

datniejszych stanowisk w trzech po sobie następujących, najważniejszych i je 
dynych insty tucyjach  naukowych w naszej dzielnicy kraju, nie może być bez 
interesu. Z  konieczności taka długoletnia działalność, jeżeli ją tylko ożywia 
uczciwa chęć służenia dobru publicznemu, musi mieć wpływ i na rozwój samych 
instytucyj i odbić się na charakterze wykształcenia odpowiednich specyjalistów, 
a przez n ich  i na ogólnej ku ltu rze  narodu.

K reślę  niniejsze słowa jako  codzienny i nieodstępny świadek pracy B r o 
d o w s k ie g o  przez ciąg prawie la t  dwudziestu. N ie  ukrywam, że moje poło
żenie w tym  razie, jako ucznia wobec żyjącego profesora, jest nieco drażliw e. 
Dlatego to  przedstawię rzecz, trzym ając się ściśle faktycznego stanu i pozo
stawiając w iele wnioskowaniu Czytelnika. Gdy zaś wypadnie wyrzec sw e zda
nie, to nie zapomnę o tern, że każdy sąd jest obosieczny: mówi on o sądzonym, 
ale także i o sądzącym.

W ł o d z i m i e r z  B r o d o w s k i  urodził się dnia 6 G rudnia 1823 roku, w gu- 
bernii M ińskiej, z ojca L e o n a  i matki M a r y i  z H o r n o w s k ic h . Początkow e 
nauki pobiera ł w domu. Gimnazyjum ukończył w Mińsku. Nauki lek arsk ie  
studyjował w Moskwie, gdzie dnia 21 Czerwca 1848 roku, jako pierwszy uczeń 
otrzymał stopień lekarza z praw em  niezdawania powtórnego egzaminu na sto
pień doktora. Dnia 16 Marca 1849 roku prof. kliniki akuszeryjnej R i c h t e r  za
trzymał go jako asystenta. N a tej posadzie pozostaw ał jednak tylko rok nie 
cały. Uwolniony z asystentury dnia 11 Września 1849 roku, osiedlił się w B ia
łej Cerkwi, jako lekarz wolno-praktykujący i w krótce potem przeniósł się do 
Brusiłowa. W tych okolicach zajmował się ze znacznem powodzeniem p rak ty k ą  
lekarską p rzez lat trzy. C iągłe jednak niewygody praktyki prowincyjonalnej 
sprawiły to , że rozchorował się mocno na zapalenie stawu biodrowego i blizko 
rok przeleżał w klinice terapeutycznej prof. CYcuRYN’a w Kijowie. Po powrocie 
do zdrowia jeszcze czas pewien praktykował w B ysiance w powiecie Zwino- 
grodzkim i nareszcie w 1855 roku udał się w naukową podróż po Europie. W ie
deń, W ürzburg  i Paryż były miejscami jego zajęć. W  Wiedniu pracow ał pod 
okiem prof. R o k it a ń s k y ’ego, asysten ta jego К ь о в ’а i H e l l e r ^ ,  a  tak że  od
wiedzał k lin ik i S k o d y , O p p o l z e r ^  i H e b r y . W  W ürzburgu zajął się szcze
gólniej anatom iją patologiczną pod kierunkiem VmcHOw’a i histologiją pod kie
runkiem H e i n r i c h ^  M üELLER’a . W Paryżu pracow ał przez dziewięć njiesięcy 
nad histologiją patologiczną u К о в ш ’а, zaglądając jednocześ. ie na kliniki ITr o u s -  
s e a u , BECQ UER EL’a, B o u i l l a u d  i P io r r y . W szędzie zwrócił na siebie uwagę 
wymienionych uczonych i zasłużył na ich najchlubniejsze odezwy, jakj o tern 
świadczy urzędowy raport złożony na konferencyi byłej medyko-chirtirgicznej 
akademii przez prof. G i r s z t o w t a , który „nieco później miał możność zwiedzenia 
tych samych miejsc nauki i uczenia się u tych samych mężów pracy“ ,). S tw ier-

l) R a p o r t  P . G ir s z t o w t a  do konferencyi akademii medyko-ehirurgicznej, zachowany 
w aktach osobistych W . B r o d o w s k i e g o .



dził to także późuiej znacznie w B erlinie były prezydent medyko-chirurgicznej 
akademii C y c c j r y n , któremu Y i r c h o w  własnowolnie gorąco polecił B r o d o 
w s k ie g o , jako odznaczającego się patologa.

Po powrocie z zagranicy B r o d o w s k i  rok jeszcze praktykow ał w Łysiance, 
poczem przeniósł się do Warszawy, gdzie mówiono już wówczas o otworzeniu 
medyko-chirurgicznej akademii i gdzie młodemu uczonemu uśmiechała się m yśl 
pozyskania naukowego stanowiska w kraju. W obcem dla siebie mieście t r u 
dno było oczekiwać szybkiego powodzenia i dla tego B r o d o w s k i  musiał p rzy jąć 
posadę lekarza w szpitalu wojskowym ujazdowskim, k tó rą  jako młodszy o rd y 
nator otrzymał w 1861 roku i za trzym ał do dnia 25 L istopada 1869 r.. D uży 
szpital, oprócz pensyi, dawał bogaty m ateryjał do pracy, zarówno w postaci od
działu chorych, jak  i materyjału anatomo-patologicznego. Z  jednego i drugiego 
korzystał B r o d o w s k i  bardzo skwapliwie. Pracą i sumiennością zyskał w śród 
nowych kolegów bardzo prędko uznanie i taką powagę, że zaraz prawie od po
czątku stał się ich doradzcą i nauczycielem. W ykładał przy łóżku chorego, 
uczył przy stole sekcyjnym i objaśniał przy mikroskopie. Ostatnia zw łaszcza 
praca pochłaniała B r o d o w s k ie g o . Z  początku robił sekcyje na swoich ty lko  
chorych, a następnie na wszystkich zm arłych w szpitalu. Rzecz prosta, że c ią 
gła praca dała młodemu uczonemu dużo wprawy i doświadczenia w przedmiocie, 
którego tylko i jedynie praktycznie nauczyć się można. Ze szpitala ujazdo
wskiego wyszła także pierwsza w ydana po polsku praca B r o d o w s k ie g o . „O w a 
żniejszych kwestyjach zapalenia płuc dotyczących“.

W 1857 roku  otworzono w W arszaw ie Cesarsko-Królewską medyko-ehi- 
rurgiczną Akademję. Gdy w m iarę otwierania jej kursów , konferencyja A k a 
demii w roku 1860 ogłosiła konkurs n a  posadę adjunkta przy katedrze te ra p ii 
szczegółowej i kliniki terapeutycznej, stanął do niego B r o d o w s k i  wraz z D -ram i 
Ł u c z k ie w ic z e m ,  R o s e m  i S y c i a n k o .  Przez konferencyję przyjęci jako k an d y 
daci do konkursu B r o d o w s k i ,  Ł u c z k i e w i c z  i R o s e ,  złożyli w ciągu dni ośmiu 
wypracowaną rozpraw ę na zadanie losem  wyciągnięte „de atroph ia  acuta h e p a tis “ . 

Następnie w dniu 31 Października 1860 roku wobec członków konferencyi w y 
kładali próbną lekcyję „de em physem ale pulm onum “. Podług jednozgodnego zdania 
członków konferencyi wybór był trudny. Wszyscy trze j kandydaci wywiązali 
się z zadania bardzo dobrze. Nakoniec większością głosów wybrano RosE’go. 
B r o d o w s k i  przepadł przy tej pierw szej próbie, ale przepadł w ten sposób, że 
to pierwsze przedstawienie się w A kadem ii wyrobiło o nim chlubne przekonanie 
i utorowało drogę do następnej kary jery , albowiem zastrzeżono w protokóle, że 
pierwsze odpowiednie otwierające się  miejsce otrzyma bez konkursu.

Do wykładu anatomii patologicznej w Akademii powołany był początkowo 
przez prezydenta D -r F e l i x ,  T e o f i l  W i s ł o c k i ,  lekarz wolno-praktykujący w e  
Lwowie, który b y ł przedtem nadzwyczajnym asystentem przy profesorze R o k i- 
TANSKY’mw W iedniu i autorem dzieła: „ Gompendium d e r  pathologischen A n a to m ie  
i t. d. Wien. 1 8 5 3  r .“. W uzupełnieniu wykładów przy katedrze tej ustano
wiona została następnie adjunktura. N a tę posadę prezydent akademii i prof. 
G i r s z t o w t  przedstawili B r o d o w s k i e g o .  G i r s z t o w t  w raporcie swoim do 
konferencyi powiada, że znając wydoskonalenie fachowe, godne naśladowania za-

t



miłowanie do przedmiotu „spełnia obowiązek sum ienia, zalecając go na to  miej
sce, bo przekonany jest, że on plony nauki zdobyte długoletnią pracą, przy nie
pospolitych swych zdolnościach z gorliwością zaszczepi na ojczystej n iw ie  na 
chwałę naszego  zakładu i na rzeczywistą korzyść uczącej się m łodzi“. N a  
skutek teg o  przedstawienia na posiedzeniu konferencyi z dnia 27 K w ietn ia  
1861 r.. B r o d o w s k i , jako chlubnie znany z poprzedniego konkursu, praw ie je
dnomyślnie wybrany został głosam i A l e k s a n d r o w i c z a , L e  B r u n a , C h a ł u 
b iń s k ie g o , GriRSZTOWT’a, HmscHFELD’a, J a n i k o w s k i e g o , K r y s z k i , W e r n e r a  
i prezydenta CYCURYN’a. N ie dał głosu tylko W i s ł o c k i , który sam jeden do
magał się ogłoszenia nowego konkursu i ze swej strony przedstawił jako kandy
data D -ra K ie d r o w s k ie g o , później wszakże zgodził się  na ogólny wybór i od 
żądania sw eg o  odstąpił.

D nia 7 Lutego 1862 roku B r o d o w s k i  rozpoczął wykład wstępną lekcyją, 
w której przedstaw ił zadanie anatom ii patologicznej, jej znaczenie dla stosow a
nych nauk lekarskich i historyję rozwoju. W tej lekcyi patolog pierw szy raz 
mówił w W arszaw ie, że ustrój zwierzęcy jest zbiorem miryjadów elementów mi
kroskopowych, pochodzących z jednej komórki, ale następnie rozmaicie u k sz ta łto 
wanych stosownie do celów swej czynności. D alej powiedział, że rozm aite 
zmiany w tych elementach stanow ią istotę spraw chorobowych, że stosownie 
do ważności zmian w elementach, stosownie do ich rozmaitego znaczenia fizyjo- 
logicznego i stosownie do ilości elementów, przyjm ujących udział w cierpieniu, 
i sama choroba jest więcej lub mniej niebezpieczną. Że te zmiany m ateryjalne 
w elem entach tak są konieczne do pojęcia choroby, że tam, gdzie ich n ie znamy, 
koniecznie przypuścić je trzeba. Co się tyczy genezy zmian patologicznych, to 
B r o d o w s k i  uczył, że rozwijają się one zawsze podług tych samych praw , co 
i życie praw idłow e i dalej, że o ile chodzi o wytworzenie nowych komórek, to te 
zawsze pow stają  tylko z komórek macierzystych (<om n is cellula e cellula). Swobo
dne pow staw anie komórek z patologicznych blastem uznał za stanowczo obalone.

W szystk o  to przeszczepiało tylko na nasz grunt pojęcia wyrobione na. zacho
dzie, w tym  czasie bowiem w yszło już trzecie w ydanie celularnej patologii NTi r - 

CHOw’a. A le  gdy B r o d o w s k i  wobec W i s ł o c k i e g o ,  który się jeszcze trzym ał da
wniejszych poglądów R o k i t a n s k y ’ego, dodał, że skutkiem  genijalnych prac Y i r -  
CHOw’a „z krazeologii W iedeńskiej kamień na kamieniu nie został“, że ,,dyskra- 
zyje po największej części z przyczyn zeszły na skutk i miejscowych zaburzeń“ 
i nakoniec ,,że sam R o k i t a n s k y ,  ulegając nowym prądom, odwrócił się od dawnej 
swej nauki'4, wrażenie było ogromne. Słuchacze dotąd wspominają to przemó
wienie jako przyjemne zjawisko.

P ie rw sza  lekcyja B r o d o w s k i e g o  doskonale zaprezentowała młodego pro
fesora. B y ła  ona wstępem do jego następnej działalności pedagogicznej, która 
ciągnęła się  odtąd już nieprzerw anie do obecnej chwili, albowiem B r o d o w s k i  
z Akadem ii przeszedł jako wykładający do Szkoły głównej, a z tej do U niw er
sytetu W arszawskiego. Do Szkoły głównej przeszedł jeszcze jako adjunkt, 
ale już w roku 1864 został posunięty na profesora nadzwyczajnego, a  w rok 
potem na zwyczajnego i stanowisko to zatrzymał, przechodząc do U niw ersy
tetu w 1869 roku. Przez cały ten czas B r o d o w s k i  anatomiję patologiczną



wykładał sam , gdyż razem z W is ło c k im  w yk ład ał ją  tylko przez pierw sze 
pół roku.

Chcąc te raz  poznać działalność B r o d o w s k i e g o  jako  profesora, trzeba z ko
lei rozpatrzyć się w jego działalności pedagogicznej i literackiej. P ie rw sza  
stanowi obowiązek konieczny każdego wykładającego, druga obowiązek m oralny. 
Zaczniemy od pierwszej.

Dobrze wykładać anatomiję patologiczną to rzecz wcale nie łatw a. N a 
tę trudność składa się wiele warunków. Najpierw przedmiot jest ogromny 
i jeżeli nie sprowadzić go prawie do wyliczenia sam ych tylko nazwisk, to  nie 
daje się w tłoczyć w ciasne ramki rocznego kursu. Pow tóre nauczyć się anatom ii 
patologicznej można tylko praktycznie. Kto nie robi wiele sekcyj, nie prze
gląda preparatów  zachowanych po muzeach, nie pracuje wiele przy mikroskopie, 
ten nigdy anatom ii patologicznej umieć nie będzie. I  nic dziwnego. C iało je 
dnego zmarłego nigdy nie dostarcza dla anatomo-patologa całego św iata  do 
wszelkich możliwych badań. W  jednym ustroju ludzkim znajduje on zaledwie 
pewne fazy zmian anatomicznych niektórych narządów . Dla wystudyjowania 
jednej jakiejś sprawy chorobowej trzeba często zrobić masę badań pośmiertnych. 
Ma to tem więcej znaczenia, że zmiana patologiczna tego samego typu i naw et 
w jednej i tej samej fazie rozwojowej inaczej się przedstaw iać może w rozm aitych 
ustrojach, zależnie od wieku, budowy, stanu odżyw iania ustroju i t. d., a nadto 
zależnie od tego, czy pewna zm iana rozwinęła się w narządzie poprzednio zu
pełnie zdrowym, czy też patologicznie zmienionym. Dalej ważniejsza zm iana 
jednego narządu zwykle pociąga za sobą więcej lub mniej znacznie zm iany in
nych organów. Nakoniec różne i zupełnie niezależne od siebie zmiany najro- 
zmaiciej się kombinować mogą w jednym i tym samym narządzie.

Wobec takiej mnogości zjaw isk anatomo-patologicznych, jak powinien po
stąpić profesor tego przedmiotu, aby dać o nim przynajmniej przybliżone pojęcie 
swoim słuchaczom? Niezawodnie drogę do tego m ożna wybrać różną. P rofesor 
B r o d o w sk i, przystępując do wykładu anatomii patologicznej, stopniowo wpro
wadził sposób następujący: .Rozdzielił go na trzy poddziały prowadzone oddziel
nie. Dla pokazania przedmiotu w jego całkowitej postaci przeznaczony został 
kurs systematyczny, wykładany dla studentów najpierw ej. Następnie d la  wy
kazania zw iązku ze sobą zmian patologicznych w różnych  narządach tego samego 
osobnika, d la wyjaśnienia połączonego z niemi obrazu objawowego za życia i do- 
kompletowania braków zaszłych w jednorocznym wykładzie kursu system aty
cznego, naznaczono kazuistykę anatomo-patologiczną. Nakoniec dla w praw ienia 
studentów do samodzielnego badania, obeznania ich z techniką przedmiotu i wyu
czenia rozpoznawania zmian anatomicznych na trupie, wprowadzono prak tyczne 
zajęcia w form ie otwierania zwłok pod kierunkiem wykładającego. D odać n a
leży, że kurs systematyczny zawsze dem onstiwano mniejszą, lub większą ilością 
preparatów świeżych i macerowanych, stosownie do tego, na co w danej chwili 
pozwalały zasoby muzeum i bieżące sekcyje, a przy kazuistyce, oprócz m akro
skopowej demonstracyi przedstawianych okazów, objaśniano je całą sumą zrobio
nych z nich preparatów drobnowidzowych.



Przy tak im  podziale wykładu okazywano uczącemu się przedmiot coraz to 
z innej strony , a nadto oddzielne części wykładu kompletowały się wzajemnie, 
gdyż kurs systematyczny nigdy nie był kończony w ciągu  jednego roku. W  je 
dnym roku z kursu systematycznego wykładano zwykle tylko anatomiję patolo
giczną ogólną i pewną, coraz inną, część anatomii patologicznej szczegółowej.

Nie w dając się w rozbiór zasadniczej kwestyi, ja k i system wykładu anato 
mii patologicznej jest najlepszy, powiem tylko, że wyniki ze swego sposobu ucze
nia B r o d o w s k i  otrzymywał zupełnie zadawalające. W ielokrotnie mogłem stw ier
dzić fakt, że pilny i zdolny student, wychodząc ze szkoły, okazywał dostateczny 
stopień wiadomości anatomo-patologicznych i czasami naw et był w stanie radzić 
sabie przy rozwikłaniu trudniejszych zagadnień. Słyszałem  także nieraz, że tak i 
student później, jako młody lekarz, wybitnie się różnił od wychowańców innych 
fakultetów i daw ał chlubne świadectwo o szkole, z k tó re j wyszedł.

Niekończenie też kursu systematycznego w ciągu jednego roku szkolnego 
nie może być poczytane za wadę wykładu. Zależy to od sposobu zapatryw ania 
się profesora. Jeden woli wyliczyć długi szereg nazw isk z krótkiemi określe
niami, byle skończyć całość przedm iotu, inny znowu sąd z i, że lepiej jest dać słu
chaczowi mniej, ale za to przedstaw ić rzecz źródłowo i wyczerpująco. W  o sta t
nim razie profesor daje wzór jak  studyjować należy. B r o d o w s k i  szedł zawsze 
ostatnią drogą. Wykładał on obszernie i to metodą historyczną. Objaśniając 
np. pewną zmianę patologiczną, wypowiadał chronologicznie zapatrywania się 
ważniejszych autorów, poczem ju ż  na zasadzie w łasnego doświadczenia popie
rał jedno z przytoczonych tw ierdzeń, albo wypowiadał własne zdanie. W  syste
matycznym w szakże opisie zmian, nigdy nie bawił się w zbyteczne i sztuczne roz
członkowania, to jest opisując np. nieżyt żołądka nie opisyw ał w oddzielnych roz
działach, ja k  to robią niektórzy, zmian błony śluzowej, mięsnej, surowiczej i t. d. 
ale zawsze przedstaw iał dany s tan  patologiczny tak, ja k  oń zachodzi w naturze, 
zaczynając od etyjologii, a kończąc na wszelkich możliwych zejściach, pow ikła
niach i wyjaśnieniu znaczenia dla ustroju.

Ze w zględu na swą treść i na zewnętrzną formę, wykład B r o d o w s k i e g o  
był zawsze bardzo staranny. Pozw alały na to z jednej strony nieustanna praco
witość profesora, a z drugiej wdelka łatwość wymowy. B r o d o w s k i  sta ł ciągle 
na wysokości nauki. Każda now a praca krajowa czy zagraniczna znajdow ała 
natychmiast uwzględnienie w Jeg o  wykładzie. Łatw o pojąć, że tym sposobem 
treść wykładu zmieniała się z roku  na rok i że w końcu wykład z lat ostatnich 
i z ogólnego układu i z treści s ta ł się bardzo różny od wykładu z lat pierWszycb. 
Wymowa znowu porywała słuchaczów. Pod jej wpływem rzeczy trudne 
i suche często przeobrażały się w łatw o zrozumiałe i zajmujące.

Rozumie się, że prowadzenie prawidłowego w ykładu przedmiotu p ra k ty 
cznego od pierw szej chwili domagało się gwałtownie należytego rowinięcia p ra
cowni i zebran ia muzeum anatomo-patologicznego. Stanow iło to niezbędny wa
runek pracy dla samego profesora i dania możności praktycznego kształcenia  
się studentom medycyny w histologii patologicznej. Pracow nia i muzeum ana- 
tomo-patologiczne istniały w chwili objęcia katedry przez B r o d o w s k ie g o  zale
dwie w zaczątkach.



Zawiązkiem  dla muzeum Anatomii patologicznej były preparaty pato logi
czne, które się znajdowały w ogólnym gabinecie anatomicznym, pozostałym 
po byłym wydziale lekarskim W arszawskiego U niwersytetu. Liczba ich w szak 
że była bardzo nieznaczna. Były to tylko potwory ludzkie, pewna ilość p re p a 
ratów kostnych suchych, nieco kam ieni moczowych, nieco guzów. W inw en
tarzu gabinetu anatomii patologicznej, przed wcieleniem Akademii do byłej 
Szkoły Głównej, wykazano preparatów  sztuk jednę w artości rs. jeden. O becnie 
muzeum anatom ii patologicznej liczy około 1500 sztuk preparatów z najrozm ait
szych działów. W iele z pomiędzy ty ch  preparatów należy do bardzo rzadkich, a  n a 
wet jedynych. Jeżeli obecnego gabinetu nie można nazw ać bogatym, to n iezaw o
dnie nie jes t on i biednym. Może on iść śmiało w porównanie z niejednym z g a 
binetów zagranicznych i jest już w ielką pomocą naukową zarówno dla w ykładają
cego, jak i p rzy  demonstracyjach d la  studentów.

Urządzenie należytej pracowni anatomo-patologicznej również stanow iło 
przedmiot ciągłych starań B r o d o w s k i e g o . Przy objęciu przez Niego obow iąz
ków, pracownia Anatomii patologicznej mieściła się w jednym , brudnym, ciem 
nym, nizkim i niezmiernie wil rotnym pokoiku. Pokoik ten miał około 60 łokci 
kwadratowych przestrzeni i dwa m ałe w przeciwległych ścianach okna. N arzędzi 
naukowych w tej pracowni, prócz drobno widzów, nie było prawie żadnych. D ro - 
bnowidzów zaś było 7, ale z tych zaledwie tylko dwa, to jest jeden duży O b e r - 
HAUSER’a i jeden  mały HARTNACK’a , zdatne były do użycia. Z pozostałych p ię 
ciu małych drobnowidzów trzy były stare i niezmiernie ciemne fabryki M e r t z ’r 
i dwa małe N a c h e t ’r . W takiej pracowni B r o d o w s k i  przesiadywał dnie całe. 
D la  studentów podobna pracownia nie mogła przynosić wiele pożytku, bo b ra 
kowało w niej wszelkich odpowiednich do tego warunków. Tylko najpilniejsi 
studenci znajdywali dostęp i możność kształcenia się. Pierwszym takim stu d en 
tem był F e l i k s  S o m m e r , potem L e w i ń s k i , następnie piszący obecne słowa i da
lej już inni w coraz większej ilości. Rozumie się, że tacy studenci byli jed n o 
cześnie pomocnikami profesora i spełniali czynności asysten ta, w braku a sy s ten 
tów aktualnych. Obecnie pracownia Anatomii patologicznej przedstawia się zu
pełnie inaczej. Jeżeli pomieszczenie jej nie grzeszy zbyteczną obszernością i w y
godą, to w każdym razie jest ono widne, suche i pomieścić może około 22 p racu 
jących. D obrych drobnowidzów i wszelkich innych narzędzi pracownia ma do
stateczną liczbę i co najważniejsza ma około 900 rs. rocznie na ciągłe uzupeł
nianie swych potrzeb. W miarę stopniowego rozwoju pracowni, katedra a n a to 
mii patologicznej otrzymała do pomocy jednego prosektora, a później jednego 
pomocnika prosektora. Pierwszym prosektorem był D  r  W ł. O r ł o w s k i , n a s tę 
pnie D -rE . P r z e w o s k i . Obowiązki zaś pomocnika prosektora pełnili z kolei D -r 
A. E l s e n b e r g , F r. K ije w sk i  i obecnie A d a m  C i ą g l i ń s k i .

Do pracow ni ma dostęp każdy  zarówno student jak  i lekarz skończony. 
W  pracowni dokonywane są p race  zarówno rozległejszego charakteru, ja k  
i ćwiczenia m ające na celu tylko naukę studentów i praktyczne uzupełnienie 
wykładu. M ateryjału  dla pracowni dostarczają autopsyje, wykonywane p raw ie 
na wszystkich trupach ludzi zmarłych w szpitalu D zieciątka Jezu^  dalej n a rz ą 
dy zmienione patologicznie, nadsyłane łaskawie przez lekarzy prawie z całego 
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Królestwa i nakoniec wiwisekcyje, dokonywane w m iarę potrzeby i natury prac, 
odbywających się w pracowni.

Zdaje mi się, że przedstawiwszy powyżej w sposób faktyczny działalność  
pedagogiczną Prof. B r o d o w s k ie g o , dostatecznie ją zcharak teryzowałem i mogę 
obecnie przejść do drugiej części, a mianowicie do przeglądu jego działalności 
literackiej. W  tym celu, aby od jednego rzutu oka dać pojęcie C zytelnikowi 
o całości przedmiotu, zacznę od wyliczenia wszystkich prac naszego Profesora. 
Wydał O n :

Quaedam  de thromhosis h isto ria , anatom ia pathologica a tq u e  aetiologia. M osquae, 1859, 
w  8-ce, str. 83. D iss. inaug.

Rys anatom ii patologicznej. Т. I. Część 1-а. W arszaw a, 1860, w 8-ce, str. 312. [W y d an ie  
Biblijoteki U m iejętności Lekarskich].

O k ilku  w ażniejszych kw esty jaeh  dotyczących leczenia zap a len ia  pluc. [Pam. w arsz . tow. 
lek. T. XLV, 1861, s tr. 137].

W stę p n a  lekcy ja  do wykładu anatom ii patologicznej, odczy tan a  7 Lutego 1862 r. [T am że , 
T. XLVII, 1862, s tr .  181].

Kilka słów  o nowotworach patologicznych w ogóle. [Tam że, T . LV, 1866, str. 364].'
K ilka u w a g  o tak  zwanych lim fom atach leukemicznych. [T am że, T. LXIX, 1873, s tr .  73].
Przyczynek do wyjaśnienia p o w staw an ia  tak zwanych kom órek olbrzymich w w ytw orach  

chorobnyeh w ogóle, oraz kilka słów z teg o  powodu o gruzełkach. [Tam że, T. LXX, 1874. s tr .  63].
C hroniczne zapalenie śledziony pochodzenia traum atycznego. Zakrzep żyły wrotnej ( ikrom- 

bosis venae portae). Śmierć z krwotoku kiszkowego. [Gaz. Lek. Т . I ,  1886, str. 1—6].
P rzyczynek  do kazuistyki now otw orów  gałki ocznej. [Tam że, s tr .  97—101,116—122].
Zimnica złośliw a. Ostre zakażenie krw i barwikiem jej krążków  (melanaemia acuta); śm ierć 

spowodowana o s try m  ich zanikiem (atrophia acutissima glóbulorum sanguinis). Tamże, str. 161— 165].
Stosunek anatom ii patologicznej do anatom ii i medycyny p rak tycznej. [Tamże, str. 3 2 l— 326].
M ięsak śluzow y szczęki (myxosarcoma maxillae sup.). N a d e r  liczne nerwiaki w rzekon.e 

(neuromata m ultiplieia spuria). W ycieńczenie ogólne w wysokim stopn iu . Śmierć w skutek  n iezb )t 
wielkiego krw otoku po operacyi. [Gaz. L ek . Т. II, 1861, str. 453—458, 469—475].

Do k azu is ty k i złośliwych m ięsaków limafatyczuych (lymphosarcoma malignum). Tam że, 
str. 61 3 -6 1 7 : 6 2 9 -6 3 4 ] .

Rzadki w y p ad ek  gruźlicy. [Tam że, s tr . 741—745].
Przypadek  otrucia strychniną. [T am że, Т. V, 1868, str. 145— 148].
Pouczające  dwa błędy dyjagnostyczne. [Tamże, Т. VI, 1869, s tr .  749—753, 770—774, Т . VII, 

1869, str . 433— 437].
P rzy p ad ek  ostrego żółtego zaniku w ątroby. [Tamże, Т. X X III, 1877, str. 362 —367, 385— 391].
Chroniczne zapalenie otrzewnej w zw iązku z marskością w ą tro b y . Z wykładu sp isa ł A. E l- 

s e n b e b g . [Gaz. L ek. 1881, str. 253—256].
Ueber den  U rsprung sogenannter Riesenzellen und über T ub erk e ln  im Allgemeinen. [Y ir c h . 

Archiv f. pathol. A nat. T, LXIII. 1875].
Toż, po ro ssy jsk u  w Rabotach iz łabora to rij Im. Warsz. Uniw . W ypusk  I.
M ittheilungen aus dem L aboratorium  der patholog. Anatomie in W arschau: a) E ine unge

wöhnliche V erschiedenheit secundärer N eubildungen, b) Ein u n g eh eu res Myosarcom des M agens 
nebst secundären  Myosarcomen der L eber, c) Zahlreiche mit Flim m erepithel ausgekleidete Cysten 
der E ierstöcke. [V ir c h o w ’s Archiv. T . LX V II, 1876].

Toż, po ro ssy jsk u  w Rabotach... W y p u sk  II.
Ein F a ll von sogen an n ter  acuter g e lb e r  Leberatrophie. [V i r c h o w ’s Archiv. T. LXX, s fr .  421], 

Praca dokonana wspólnie z L e w it s k im .
Sarcoma aortae. [W iener med. P re sse],
Przyczynek do anatomii patologicznej wątroby. Kraków, d ru k . uniw. Jag . 1881, w 4-ce, str. 

14, 1 tb. [Osobn. odb. z Т. VII. Pam. w ydz. matem, przyrod, A kad. Umiej.].



Na posiedzeniach wavsz. to w. lek. przedstawiał liczne p reparaty  anatomo - patologiczne ’ 
a  mianowicie:

Związek przerostu serca z choroba В ш в п т ’а. [Pam. tow. leb .-warsz. 1863. T. XL1X, s tr . 222 
T. L. str. 295].

Okaz od ję te j przez Gl is z c z y ń s k ie g o  w y n ico w a n ej m acicy. [Tamże, 1864, T. LI, str, 147].
Dławiec i błonica, [Tamże, 1864, T. L II, str. 104].
Ropień w zgórka wzrokowego, pęknięcie do jamy mózgowej bocznej. [Tamże, 1864, T . L II. 

str. 290].
Rozszerzenie aorty, przerost serca, znalezione po śmierci u D -ra W i l d e . [Tamże, 1864, T. 

LII, str. 442].
Ostry zanik wątroby. [Tamże, 1865, T . LIII, str. 262].
Torbiel ja jn ika . [Tamże, 1865, T. L III . str. 264].
Uschnięty płód w jamie otrzewnej. [Tam że, 1865, T. LIII, s tr. 270].
Tętniak rozlany (aneurysma dissecans) tętnicy głównej wstępującej, przepęknięty do w sier- 

dzia. [Tamże. 1865, T. LIII. str. 271].
O zmianach pośmiertnych w śledzionie i wątrobie u osób zm arłych na epidemiję w P etersbu r

gu [wedle sprawozdania B o t k in a ]. Tamże, 1865, T. LIV, str. 259].
Zanik ostry wątroby pod względem anatomii patologicznej. [Tamże. 1865, T. LIV, s tr. 281].
Nieprawidłowość w budowie zastaw ek półksiężycowych aorty . [Zastawki w 2 szeregi ró

wnoległe ustawione], [Tamże, 1865, T. LIV, str. 281].
Tłuszezak rozlany podnóża, ['tamże, 1866, T. LV, str. 426].
Mięsak szyszki mózgowej ( Gliosarcoma glandul. pinealis). Tamże, 1866, T. LV, str. 427].
Mięśniak macicy ( Leiomyoma uteri). [Tamże, 1866, T. LV, 429].
Mięsak limfatyczny złośliwy (lympho-sarcoma maligmm). [Tamże, 1866, T. LV, 431].
Torbielokostniak nad łukiem brwiowym lewym (osteoma cystomatosum). [Tamże, 1866, T. 

LV, str. 433].
Mięsak przysadki mózgowej. [Tamże, 1886, T. LV, str. 434].
Niedokształeenie kiszek. [Tamże, 1866, T. LV, str. 435].
Glioma g a łk i ocznej. [Tamże, 1866, T. LV, str. 436].
Guzik kostny, znajdujący się w miejscu odpowiadającem dawniej istniejącemu spojeniu 

ehrzęstnemu potyliczno - klinowemu (synchondrosis sphenococipitalis], jako przyczyna padaczki 
i śmierci [Tamże, 1866, T. LV. str. 255].

Fałda półksiężycowa poprzeczna w pęcherzu moczowym, rozciągająca się od jednego móczo- 
wodu do drugiego. [Tamże, 1866, T. LVI, s tr. 256].

Torbiel ja jn ika  dermoidalny złożony, włosy zawierający. [Tamże, 1866, T. LVI, str. 256].
Zgrubienia prawie kostnej spoistości na brzegach strzępów zastawki trójdzielnej. [Tamże, 

1866, T. LVI, str. 256, 261].
Włośniki w szczurach. [Tamże, 1866, T. LVI, str. 412].
Uterus bipartitus bicollis. [Tamże, 1867, T. LV1I, str. 175, 331].
Osteosarcoma lacumre na czole. [Tamże, 1867, T. LVII, str. 181. T. LVIII, str. 41. 1868, 

T. LIX, str. 242].
Torbiel wątroby. [Tamże, 1867, T. LVII, str. 261].
Przerost serca u osoby zmarłej na chorobę Вішшт’а. [Tamże, 1867, T. L VII, str. 262].
Macica z płodem zmumifikowanym# przyczepionym do jej zewnętrznej bocznej powierzchni 

i do więzu szerokiego (graviditas extrauterina). [Tamże, 1867, T. LVIII, str. 333].
Narośl torbielowa klejowa (cystoZrZa coZZońZes) jajnika. [Tamże, 1867, T. LV1I, str. 384].
Hydromeningocele sacralis. [Tamże, 1867, T. LVIII, str. 422].
Mięsak rdzenia kręgowego. [Tamże, 1867, T. LVIII, str. 47].
Rak kalafiorowaty osierdzia. [Tamże, 1867, T. LVIII, s tr. 48].
Mięsak włóknisty móżdżku. [Tamże, 1867, T. LVIII, str. 48].
Wrzody gruzełkowe w żołądku. [Tamże, 1867, T. LVIII, s tr. 49].
Śluzak (myxoma) na wewnętrznej powierzchni lewego przedsionka serca. [Tamże, 1867, T. 

LVIII, str. 292].



Pęknięcie pęcherza moczowego bez żadnych chorobnych zm ian na ścianach tego  organu . 
[Tamże, 1867, T . L V III, str. 293].

Kość g ą b c z a s ta  wielkości orzecha, wydalona z plwocinami p rzy  gwałtownym kaszlu . [T am 
że, 1867, T. L V III ,  str. 294].

Mięsak cza rn y  (melanosarcoma) w w ątrobie, otrzewnej, tk an c e  łącznej podskórnej, m iędzy- 
mięśniowej, n a  opłucnej, oserenej, w sam em  sercu, w gałce ocznej u  jednej osoby. [Tam że, 1867, 
LVI1I, str. 369].

Fibrosarcoma  obu jajników. [Tam że, 1868, T. LIX, str. 247].
Mięsak móżdżka przy zupełnem zachow aniu władz um ysłowych. [Tamże, 1868, T . LIX, 

str. 334].
Sarcoma lacunare oczodołu, b iorące początek w mózgowiu, bez żadnych cerebralnyeh ob ja

wów, [Tamże, 1868, T. LIX, str. 336].
Echinococcus hepatis. [Tamże, 1868, T. LXI, str. 53].
Aneurysma aortae ascendentis. [Tam że, 1869, T. LXI, str. 55].
Hydronephrosis, kommunikująea z pęcherzem  i powodująca powiększenie ilości moczu. [T am 

że, 1869, T. L X I, str. 285].
Melanosarcoma bidbi oculi. [Tamże, 1869, T. LXIf, str. 452].
Lymphosarcoma ogromnych rozmiarów . [Tamże, 1869, T. L X II, s tr. 463].
T rych iny  w mięsie wieprzowem w Łodzi. [Tamże, 1870, L X III , str. 109].
Fibroma pendulum  kilkanaście funtów  ważące. [Tamże, 1871, T . LXV, str. 231].
К ак p rze ły k u , który przeszedł na  okoliczne gruczoły lim fatyczne i przedziurawił p rzedn ią  

ścianę tchaw icy. [Tamże, 1871, T. LXV, s tr . 244].
Okaz pochodzący z kobiety, k tó ra  prawdopodobnie podległa k iedyś operacyi zeszy c ia  czę

ściowego u jścia pochwy, naśladujący do złudzenia podwójny srom  niewieści. [Tamże, 1871, T . 
LXY, str. 244].

Badanie pośm iertne zmarłego po wzie waniach chloroformu. [Tam że, 1871, T. LXVI s . 226].
K iszka g ru b a  rozdęta i przerosła do potwornych rozm iarów . [Tamże, 1872, T. LXV1I, 

str. 69].
Uterus bicornis unicollis. [Tamże, 1872, T. LXVII, str. 70].
Insufftcientia valvulae tricuspidalis congenita [otwór w jednym ze strzępów zastawki tró jdziel

nej]. [Tamże, 1882, Tl LXVII, str. 119]. ■
Nowotwór ( lymphoma), znajdujący s ię  po za gardzielą. [Tam że, 1872, T LXV1I, str. 120].
Septicaemia fulm inans. [Tamże, 1872, T . LXVII, str. 126].
Sarcomata medullaria rozsiane w trzew ach  brzusznych. [Tam że, 1872, T. LXVI.I, str. 184].
Leukaemia. [Tamże, 1872, T. LXVTI, str. 186].
Macica p ę k n ię ta  przy porodzie. [Tam że, 1872, T. LXVIII? s tr .  459].
Przedziuraw ienie przełyku połkniętą kością. [Tamże, 1872, T . LXVIII, str. 650].
Zwyrodnienie syfilityczne oskrzeli. [Tam że, 1873, T. LXIX, s t r .  26].
Zwyrodnienie mączkowate spojówki powiekowej, [Tamże, 1873, T. LXIX, str. 51].
Torbiel ja jn ik a . [Tamże, 1873, T. L X IX , str. 94].
Endocarditis p raw ej komórki. [Tam że, 1873, T. LXIX, str. 95].

P rzepuklina  pachwinowa, odprowadzenie, śmierć: kiszki uwięzione w kanale pachwinowym , 
odprowadzone zosta ły  do drugiego w oreczka przepuklinowego w jam ie brzusznej. [Tamże, 1873, 
T. LXIX, str. 96].

Dwa w y p ad k i niezwykłych zmian anatomicznych. ( Febris intermittens apopledical). [Tam że, 
1873, T. LXIX, s tr .  100].

P ierw otny m ięsak aorty piersiowej, rozpowszechnienie tego nowotworu w dolnej połowie or
ganizmu. [Tam że, 1874, T. LXIX, str. 388].

Brak w rodzony półkul mózgowych. [Tam że, 1874, T. LXX, s t r .  9].
Occlusio tractus intestinalis u 4-dniowego dziecka. [Tamże, 1874, T . LXX, str. 9].
Lympho sarcomata maligna pow stałe  z gruczołów oskrzelowych, śródpiersia i szyjow ych. 

[Tamże, 1874, T . LX X , str. 9].



Serce o jed n y m  przedsionku i dwóch kom órkach, kom unikujących ze sobą. [Tamże, 1874, T. 
LXX, sir. 10].

Gummata syphilitica w płucach i w ątrob ie  noworodka, który  jeszcze nie oddychał. [T am że, 
1874, T. LXX, s tr . 10].

Bąblowiec k la tk i piersiowej. [Tamże, 1874, T. LXX, str. 41].
Dwa k a rły  z gub. Piotrkowskiej. [Tam że, 1874, T. LXX, s tr . 51].
Nowotwory następcze rozmaitej budow y rozsiane w rozmaitych częściach ustroju, ze z w y ro 

dniałej gałki [melanosarcoma] ocznej początek  biorące, [Tamże, 1874, T. LXX, str. 75, 80].
Torbiele ja jn ików  wysłane nabłonkiem migawkowym. [Tamże, 1874, T. LXX, str. 77].
Zboczenie rozwoju tętnic, biorących począ tek  z serca [aorta z p raw ej komórki]. [Tamże, 1874, 

T. LXX, str. 81].
Myoma, rozw ija jące  się między lis tkam i sieci. [Tamże, 1875, T . LXXI, str. 236].
Trychiny m ięśniowe postrzeżone po raz  pierwszy w W arszaw ie  u człowieka. [Tamże, 1875. 

T. LXXI, str. 376].
P rzepuklina w przeponie [hernia diaphragmatica]. [Tamże, 1875, T . LXXI, str. 538].
Zarośnięcie naezyn, wychodzących z łn k u  aorty; niezwykłe w ytworzenie obocznego k rążen ia . 

[Tamże, 1876, T. L X X II, str. 433].
Bąblowiec w  sercu. [Tamże, 1876, T , L X X II, str. 434],
Zapalenie w sierdzia  rozpoznane jako  zimnica. [Tamże, 1876, T . L X XII, str. 435].
Niezwykły przypadek zwężenia k iszek cienkich. [Tamże, 1877, T. LXXIII, str. 359—323].
Nowotwór wrodzony na kroczu [teratoma perinaei\. [Tamże, 1878, T. LXXIV, str. 25— 30].
Ostry zan ik  wątroby; mętne jej pęcznienie. [Tamże, 1878. T. LXXIV , str. 90—93].
Porencephalia. — Nowotwór przysadki mózgowej. — Struma vasculosa haemotodes supra- 

renalis succenturiata. [Tamże, str. 636—642].
Zator aorty  brzusznej. — Uwięzienie kam ien ia  żółciowego. [Tam że, 1879, Tom LXXV, s t r .  

280-283].

Naturalnie wyliczenie powyższe nie daje zupełnego pojęcia o całości p racy  
literackiej B r o d o w s k i e g o , bo nie złożył on jeszcze pióra. W  tej np. ch w ili 
przygotował już prawie do druku drugie, całkowicie przerobione i znacznie ro z
szerzone wydanie swej anatomii patologicznej ogólnej i oprócz tego ciągle za jęty  
jest nowemi poszukiwaniami.

W pośredni sposób wyraziła s ię  także praca B r o d o w s k i e g o  w pewnej su 
mie prac, które wyszły z jego laboratoryjum. Z aliczyć tu mianowicie na
leży niektóre rozprawy P rze w o s k i  e g o , E l s e n b e r g a , K ij e w s k ie g o , D u n i n a , 
Ä . R o s e n t h a l a , R u p e r t a , C h e ł c h o w s k i e g o , Ł a g o d o w s k i e g o  i inne.

Ponieważ własnych prac BnoDOwsKiEGo jest dosyć wiele, przeto nie podo
bna wchodzić tu w szczegółowy rozbiór każdej z nich z osobna. WTogóle w szy 
stkie one są trojakiej natury: pewną część z nich stanow ią prace czysto kazui- 
styczne; inną część  tworzą prace ogólniejszej treści, oparte na większej liczb ie  
spostrzeżeń i podjęte w celu rozjaśnienia niektórych ciem nych zagadnień nauki 
i nakoniec w trzecim  szeregu należy postawić jedno w iększe dzieło natury p e
dagogicznej, to je st jego anatomiję patologiczną ogólną.

Co się najpierw tyczy prac kazuistycznych, to praw ie wszystkie one kom u
nikują rzeczy bardzo rzadkie i w ielce interesujące. T ak ie  np. obserwacyje jak: 
sarcoma aortae, niezw ykła rozmaitość wtórnych nowotworów przy mięsaku g a łk i  
ocznej wielki myo-sarcoma żołądka z wtórnym nowotworem w wątrobie, n ie 
prawidłowość w budowie zastawek półksiężycowych aorty, śluzak na w ew nętrz
nej powierzchni lewego przedsionka serca, kiszka grubaj rozdęta i przerosła do



potwornych rozmiarów i t. d. i t. d. z konieczności muszą budzić zajęcie ka
żdego pato loga. Wszystkie te  spostrzeżenia, jako dokonane umiejętnie, ściśle 
i sumiennie, mają niewątpliwie wartość trwałą. Oprócz tego prawie każde 
z tych spostrzeżeń opatrzone je s t  uwagami obszerniejszego znaczenia, k tó re  nie
jednokrotnie ukazują na nowre właściwości tej lub owej sprawy patologicznej.

P rac  ogólniejszego zakresu jest kilka. P ierw sza z nich pod tym tytułem: 
„ Quaedam d e  thrombosis h istoria , an atom ia pathologica a tq u e  aetiologia1' jest rozpra
wą doktoryzacyjną, bronioną w Moskwie w 1859 roku. Je s t to przedstawienie 
całego ówczesnego stanu nauki o krzepnieniu krwi w naczyniach za życia, doko
nane przew ażnie na podstawie wyczerpujących stndyjów  literatury.

N astępna praca „o kilku ważniejszych kwestyjach leczenia zapalenia płuc 
dotyczących“ stanowi wynik gruntownego obznajmienia się z literaturą przed
miotu i doświadczenia, nabytego przy łóżku chorego w szpitalu Ujazdowskim. 
Autor rozb ie ra  w niej krytycznie rozmaite metody postępowania leczniczego 
przy ostrem  rozlanem zapaleniu płuc. Zaczyna od upustu krwi, przechodzi na
stępnie do winnika wymiotnego, dalej do naparstnicy, makowca, wspomina o in 
nych lekach i nakoniec mówi o środkach hygienicznych i dyjetetycznych. U pustu 
krwi B r o d o w s k i  radzi używać tylko jako środka przypadowego w raz ie  obja
wów, dowodzących utrudnionego odpływu krwi od mózgowia, lub też w razie 
znacznego, zagrażającego ostrym  obrzękiem, naw ału  krwi do zdrowej części 
płuc. W  raz ie  silnego bólu, utrudnienia oddechu, kaszlu, wysokiej gorączki 
można tak że  uciekać się niekiedy do tego sposobu leczenia, ale z w ielką oglę
dnością i ty lko  u osobników młodych, silnych. U p u st krwi stosować można 
w każdym okresie zapalenia, gdy wystąpią wyżej wymienione groźne d la  życia 
objawy, a le  nigdy nie może być on środkiem poronnym. Dla użycia emetyku 
B r o d o w s k i  znajduje tylko dwa wskazania, a mianowicie w razie powikłania sil- 
nem, nieżytowem zapaleniem oskrzeli i w razie zanadto  szybkiego topnienia wy
sięku w płucach, to jest w razach, gdy zachodzi po trzeba prędkiego oczyszczenia 
oskrzeli od nagromadzających się zawad w oddechaniu. W podobny sposób 
w dalszym ciągu autor określa bliżej wskazania d la użycia innych środków le
karskich i nakoniec zaleca, jako rzecz niezmiernie ważną, stosowanie odpowie
dnich przepisów7 hygienicznych i dyjetetycznych. C ałość napisana jest niezm ier
nie jasno i zajmująco. Jakkolw iek rozprawa ta, ogłoszona w 1861 r., doprowa
dziła do tak ich  samych wyników, jak i poprzednie badania В івт і/а , S k o d y , 
W u n d e r l i c h ^ ,  NiEMEYER’a i innych, to jednak dziś jeszcze z pożytkiem  od
czytać ją  można.']

Ogłoszone w 1866 roku „kilka słów o nowotworach patologicznych w oglóle“ 
stanowi streszczenie wykładu, jak i miał B r o d o w s k i  w oddziale anatomii i jfizy- 
jologii T ow arzystw a Lekarskiego Warszawskiego. J e s t  to w treściwy i bardzo 
jasny sposób wyłożona ogólna anatom ija patologiczna nowotworów.

Dla pracy pod tytułem „kilka uwag o tak zwanych limfomatach lŁuke- 
micznych“ było punktem wyjścia badanie zwłok 62-letniego mężczyzny, u k tó 
rego, obok wielkiej ilości limfornatów w szpiku kostnym znajdowało się b a r
dzo wiele takichże limfomatów w nerkach, w ścianach oskrzeli i w wątrobie. 
Krew w tym  przypadku przedstaw iała zmiany bardzo nieznaczne i bynajmniej



nie mogła być uważaną za leukemiczną. Podobnież nie okazywały zmian wi
docznych śledziona i gruczoły limfatyczne. Wobec podobnego spostrzeżenia 
i jeszcze innego, zrobionego na rok przedtem, B r o d o w s k i  przychodzi do wniosku, 
że w tych razach nie można objaśniać powstawania limfomatów nagromadze
niem się białych krążków krwi. Objaśnia więc ich pochodzenie przypuszcze
niem dyjatezy limfomatycznej, to jest pewnem usposobieniem tkanki łącznej 
w rozmaitych organach do miejscowego wytwarzania limfomatów i tw ierdzi 
dalej, że prawdopodobnie takiemu miejscowemu rozwijaniu się zawdzięczają 
swoje powstanie i limfomaty w różnych narządach podczas leukemii.

Nierównie ważniejsze od poprzednich pod względem otrzymanych wyników 
są prace: „przyczynek do wyjaśnienia powstawania tak  zwanych komórek ol
brzymich w wytworach chorobowych w ogóle, oraz kilka słów z tego powodu
0 gruzełkach" i druga „przyczynek do anatomii patologicznej wątroby“. W k a 
żdej z tych rozpraw autor przychodzi do wywodów znacznie różnych od sposobu 
widzenia swych poprzedników.

W ogóle badanie rozwoju komórek olbrzymich jest bardzo trudne. N atw o- 
rzono więc masę hypotez, mających rozwiązać zagadkę natury. B r o d o w s k i  
za główne źródło wzmiankowanych tworów uważa endothelium  włosowatych na
czyń krwionośnych. Wszakże podług niego dają^im początek nie gotowe na
czynia włosowate, tylko nowo-powstające, protoplazmatyezne ich zawiązki. 
Jest to rodzaj zboczenia w rozwoju tych zawiązków. Zboczenie to w jednych 
razach jest większe, gdy, mające dawać początek naczyniom wyrostki naraz 
zmieniają się na olbrzymie masy protoplazmatyezne z mnóstwem jąder u obwodu 
tych mas położonych, w innych znowu razach wymienione zboczenie jest mniej
sze, gdy protoplazmatyezne wyrostki niepospolicie grubieją i otrzymują nie
zwykłą ilość jąder, ale zachowują wydłużoną, walcowatą, widełkowatą i t. d., 
postać i przedstawiają się jako bezpośrednie przedłużenie wykształconych na
czyń krwionośnych. W gruncie rzeczy cała zmiana polega na przeroście (% - 
pertrophia) zawiązków naczyń krwionośnych, z rozrostem (hyperplasia) ich jąder.

B r o d o w s k i  przypuszcza, że niekiedy mogą podobnie zachowywać się i  za
wiązki naczyń limfatycznych.

Dla gruzełków komórki olbrzymie' stanowczo charakterystyczne nie są. 
Z jednej strony bowiem autor widział komórki olbrzymie w różnorodnych sp ra 
wach patologicznych, jak w gummatach przymiotowych, w ziarninie chroni
cznych wrzodów na goleni, w guzikach nosacizno wy ch na błonie śluzowej nosa
1 t. d., a z drugiej strony bywają gruzełki bez komórek olbrzymich. Tej osta
tniej budowy gruzełki spotyka się przy ostrej, prosówkowej gruźlicy, w płu
cach, w wątrobie, w oponie miękkiej mózgu, na sieci wielkiej, otrzewnej i t. d..

Ze względu na przytoczony sposób powstawania komórek olbrzymich, B r o 
d o w s k i  radzi je  nazywać angijoplastami lub angijoblastami.

Obfitszą w wywody własne B r o d o w s k i e g o  jest jego praca pod tytułem: 
„przyczynek do anatomii patologicznej wątroby“. W niej spotykamy wyniki 
badań nad żółtym ostrym zanikiem wątroby, nad mętnem obrzmieniem tego na 
rządu i nad jego marskością (cirrhosis hepatis).



Żółty ostry  zanik w ątroby kilkakrotnie stanow ił przedmiot zajęcia B r o 
d o w s k i e g o . O  tej sprawie chorobowej pisał on sw oją pierwszą, niedrukow aną 
rozprawę konkursową, dalej p racę  wspólną z L e w i t s k i m  i wreszcie w 1881 roku 
pracę o k tó re j mowa.

Jakkolw iek  sprawa patologiczna, zwana żółtym  ostrym zanikiem w ątroby, 
znaną jest od roku 1842, to jednak  należy ona dotąd do spraw może stosunkowo 
najwięcej zagadkowych. Patologow ie różnią się jeszcze wielce pod względem poj
mowania n a tu ry  samego cierp ien ia i nakoniec pod względem faktycznego przed
stawienia znajdywanych zmian anatomicznych. Otóż B r o d o w s k i  w  swych p ra
cach s ta ra  się rozwiązać te zagadnienia. Twierdzi on najpierw, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa przyczyna ostrego żółtego zaniku w ątroby nie 
zawsze je s t jednostajna. Powodem  jego bywają w pływy infekcyjne, a tak że  to 
ksyczne, ja k  np. zatrucie fosforem i nareszcie niekiedy gwałtowne wstrzym anie 
odpływu żółci. Isto tę  skrawy chorobowej, podług autora, stanowią nie nagle 
przebiegające przemiany w steczne wr komórkach wątrobowych, jak  to po
wszechnie utrzym ują, ale przem iany czynne, polegające na szybkiem mnożeniu 
się tychże elementów z prędkim, następczym rozpadem. To mocne, początkowe 
mnożenie się komórek wątrobowych jest najistotniejszą zmianą. Skutkiem  tej 
wstępnej, czynnej fazy sprawy, B r o d o w s k i  uważa ostry  żółty zanik w ątroby 
za ostre, rozlane, parenchymatyczne zapalenie. Tak go uważał już F o e r s t e r  
i jego zwolennicy, ale z pewną odmianą. Podług F o e r s t e r ’r  komórki w ątroby 
nie mnożyły się, ale pęczniały tylko, treść ich m ętniała, poczem natychm iast 
tłuszczała i ulegała rozpadowi. Nacieczenie drobno-komórkowe, występujące 
w większym, lub mniejszym stopniu w tworach łączno-tkankowych w ątroby 
podczas ostrego  żółtego zaniku, B r o d o w s k i  uważa za zmianę drogorzędnego 
znaczenia. Nareszcie przy opisie przypadku, spostrzeganego razem z L e 

w i t s k i m , zw raca uwagę na znaczne powiększenie się liczby przestrzeni zawie
rających krew , co objaśnia szybkiem mnożeniem się naczyń krwionośnych.

B adanie mętnego obrzmienia wątroby przy rozm aitych chorobach zak a
źnych w ykazało, że jest to sp raw a ze względu na n a tu rę  zmian, zupełnie ana
logiczna z ostrym  żółtym zanikiem. I  w tym razie mnożenie się komórek m iąż
szu w ątroby tworzy najważniejszą zmianę. M nożenie to odbywa się nadto 
w pewnym stałym  porządku: zaczyna się ono zawsze przy gałązkach żyły wro- 
tnej i ztąd postępuje ku środkowi zrazika, tracąc coraz więcej na swem natę
żeniu. Skutkiem  tych zmian w komórkach wątroby i towarzyszącej jednocześnie 
mniej, lub więcej obfitej infiltracyi drobno-komórkowej, B r o d o w s k i  i mętne 
obrzmienie w ątroby poczytuje za ostre zapalenie parenchymatyczne. N aj
większe zm iany przy mętnem parenchymatycznem obrzmieniu wątroby Wystę
pują podczas gorączki połogowej, ale podobne z mało-znacznemi odmianami 
w natężeniu znajdują się także przy  tyfusie brzusznym, wysypkowym, ospie, za
każeniu gnilnem  i t. d..

Z o k a z y i  powyższych poszukiwań, B r o d o w s k i  za ją ł się badaniem m arskości 
wątroby i również otrzymał ciekaw e wyniki- P rzy  tej sprawie także znalazł 
dowody m nożenia się komórek nabłonkowych, ale nie jako następstwo zastęp-



czego podniesienia się ich czynności, tylko jako wynik patologicznego podrażnie
nia, wywołującego całą sprawę chorobową. Skutkiem tego wygłasza on odmien
ny od panującego pogląd na cirrhosis hepatis. Marskość wątroby nie jest, podług 
niego, tak jak  mniemają powszechnie, rozlanem zapaleniem  tylko tkanki łą cz 
nej śródmiąższowej, lecz zapaleniem zarówno wyrażającem się w tkance ś ró d 
miąższowej jak  i nabłonkowej. U jaw nia się to rozrostem  i jednej i drugiej 
z tych tkanek. Rozrost wszakże komórek wątrobowych zwykle pokonywany 
bywa przez rozrost tkanki łącznej, śródmiąższowej i to daje zwykłą zanikow ą 
postać marskości (cirrhosis atrophica). W pewnych wszelako przypadkach ten  
rozrost komórek wątrobowych nietylko dotrzymuje kroku rozrostowi tk an k i 
łącznej, ale przewyższa takowy. W  takich  razach w ątroba powiększa się i daje to, 
co nazywają cirrhosis hepatis hypertrophica. Nareszcie n iekiedy rozrost kom órek 
wątrobowych podczas marskości może przybrać olbrzymie rozmiary i spowodo
wać wytworzenie się gruczolaków, lub nawet raka, jak  tego dowodzi jeden z ob
serwowanych i przytoczonych przykładów.

W końcu dodać jeszcze w ypada jedno spostrzeżenie, jakie zrobił B r o 
d o w s k i  na w ątrobie przy tyfusie brzusznym. Wiadomo, że przy tej chorobie 
obok rozlanego, mętnego obrzmienia wątroby, występują' jeszcze zmiany drobno- 
ogniskowe, k tó re pospolicie są znane pod nazwą limfomatów tyfusowych. O tóż 
B r o d o w s k i  tw ierdzi, że niektóre z tych limfomatów nie zależą od nagrom a
dzenia się kom órek podobnych do bezbarwnych krążków krwi, ale są produktem 
miejscowego rozmnożenia się komórek wątrobowych.

Po przedstawieniu z kolei wyników czysto oryginalnych prac B r o d o w 
s k ie g o , należałoby teraz powiedzieć coś o ich naukowem znaczeniu. To jed n ak  
nie da się zrobić tak  łatwo. W yników prac w naukach przyrodzonych nigdy nie 
ocenia się gołosłownie. Niezawodnie możnaby rozpatrzyć metody badania i z te 
go punktu widzenia porobić już pew ne wnioski, ale to bynajmniej nie byłoby 
wszystko. K ry ty k ę  badań samodzielnych mogą stanow ić tylko takie same b a 
dania następne. W  tym względzie badania B r o d o w s k i e g o  są jeszcze za ś w ie 
że, żeby już mogły uledz ocenie wszechstronnej. Bądź-co-bądź wyniki tych b a 
dań w każdym razie nie małą posiadają wagę. Choćby bowiem nawet nie 
utrzymały się one w całej swej sile  w przyszłości, to  jednak zmuszać będą 
następnych badaczów do pilnego zw racania uwagi w pewnym kierunku, a więc 
zawsze tworzą jedno z ogniw w jednociągłym  łańcuchu rozwoju.

Największą pod względem obszerności pracę B r o d o w s k i e n o  stanowi jego 
trak ta t ogólnej anatomii patologicznej. Z rozkładu treśc i jest on podobny do in 
nych dzieł tego rodzaju, ale kto tylko ze znających przedm iot przejrzy tę książkę, 
ten odrazu widzi, że nie jest ona p racą  czysto kompilacyjną. Rozumie się, że 
natura dzieła, wykładającego całość przedmiotu, wymaga koniecznie, aby u s ta 
lone powszechnie poglądy znalazły w nim miejsce. Inacze j wszakże pisze pod
ręcznik ten, kto go tylko zestawia z kilku innych książek, a inaczej ten, kto zna 
przedmiot, kto go przetrawił, przerobił i przemyślał. W  ostatnim razie n aw e t 
opinija powszechnie przyjęta przybiera szatę indywidualną i tworzy konieczną 
część jednolitej całości. Otóż o anatom ii B r o d o w s k ie g o  to właśnie powiedzieć 
należy. Nic tam  nie przyjęto na w iarę, lecz wszystko przeszło przez w arsz ta t



pracownika i wszystko zostało napiętnowane cechą własnej myśli. Do ogólnego 
doświadczenia wszędzie dodano wiele własnego, opartego na mozolnej pracy. 
Rzecz prosta, że taki podręcznik nigdy nie może być zły. I niezawodnie anatomija 
patologiczna B r o d o w s k i e g o  nie ustępuje wcale podobnym, pierwszorzędnym dzie
łom zagranicznym, a nawet wiele z nich sumiennością opracowania prze
wyższa. Rzecz w tern dziele traktowana jest stosunkowo na obszerną skalę 
i lubo nie doprowadzona do końca, stanowi niezawodnie ozdobę naszej literatury 
lekarskiej.

Uprzytomniwszy sobie w powyższem pedagogiczną i literacką dzialność B r o 

d o w s k i e g o , możemy obecnie zapytać jaką wartość ona dla nas miała? Zdaje 
mi się, że odpowiedź na to pytanie znajdziemy najłatwiej, jeżeli porównamy nieco 
stan nauki lekarskiej w naszej dzielnicy kraju przed 1857 rokiem z tem, co do
strzegamy obecnie.

Otóż po zamknięciu Akademii Wileńskiej i Uniwersytetu Warszawskiego 
medycyna straciła  u nas warunki rozwoju. Grono lekarzy krajowych, w ykształ
conych w byłym wydziale akademicko-lekarskim [1809-1817] i uniwersytecie 
warszawskim, zmniejszało się coraz bardziej. Dostarczały wprawdzie lekarzy 
Uniwersytety Cesarstwa, a w części także i fakultety zagraniczne, ale ich liczba 
była zaszczupła, aby wszelkim potrzebom skutecznie zaradzić mogła. Nastąpił 
zastój prawie zupełny. Tlało jeszcze nieco życie w Towarzystwie lekarskiem 
w Warszawie, lecz o postępie nauki w kraju i mowy być nie mogło. Wszechnica 
Jagiellońska, lubo sama dawała oznaki życia, na nas oddziaływała bardzo słabo.

Tak było do roku 1857. Otworzenie Akademii lekarskiej w W arszawie 
przyszło jako zwiastun nowego ruchu w kierunku rozwoju. Zgromadzono roz
proszone po świecie dzielniejsze siły lekarskie, dano im środki uczenia się i ucze
nia innych. Z  biegiem czasu Akademiję, bez zmiany w składzie osobistym 
ciała naukowego, przekształcono w wydział byłej Szkoły Głównej, a następ
nie w wydział obecnego Uniwersytetu Warszawskiego. Kierownicy pracowali 
przeszło ćwierć wieku i cóż się stało? Czy osiągnięto jakie wyniki? Niezawo
dnie każdy przyzna, że zaszła wielka zmiana. Nikt chyba teraz uskarżać się 
nie może na brak lekarzy. W  większych miastach słyszeć już można nawet 
głosy o przepełnieniu lekarskiem i o proletaryjacie. Rozumie się, że pod 
względem wykształcenia nie wszyscy lekarze przedstawiają się jednakowo. 
Lekarz wszakże zdolny i pracowity stanowczo nie sto i u nas niżej od dobre
go lekarza francuzkiego lub niemieckiego. Taki lekarz, oprócz sumiennego 
i postępowego spełniania obowiązków zwykłej praktyki lekarskiej, poczuwa 
się nadto do potrzeby samodzielnej pracy naukowej w swoim zawodzie. I  isto t
nie wyniki takiej pracy są, a jakkolwiek ilościowo nie mamy ich do przesytu, to 
jednak jakościowo stają one na poziomie nie niższym, niż prace odpowiednie 
gdzieindziej. Jeżeli prace te nie przynoszą wielkich zdobyczy naukowych, to już 
może nie w ina samych pracowników. Brak wszelkich pomyślnych warunków zra- 
dza niemożność doniosłych skutków. Nie wielka też niezawodnie, nie olśniewająca 
nasza obecna literatura lekarska, ale rzadko daje już dowody nieuctwa i coraz 
częściej przynosi istotne przyczynki do ogólnego rozwoju nauki lekarskiej. Postęp 
widać niekłamany. Kto chce się o tem przekonać dowodnie, niech porówna



np. treść obecnych posiedzeń T ow arzystw a Lekarskiego z tern, co było przed  
laty trzydziestu, niech porówna jak o ść  teraźniejszych prac oryginalnych w P a 
miętniku Lekarskim , w Gazecie Lekarskiej i innych naszych pismach l e k a r 
skich z tein, co było choćby stosunkowo niedawno.

Nasz lek arz  dzisiejszy staje się coraz więcej na tu ra listą . Bada sum iennie, 
zużywając wszelkie środki dostarczone przez nauki zasadnicze i działa w myśl 
racyjonalnego rozumowania opartego na przedmiotowych danych igruntownem do
świadczeniu. Nakoniec widać już, że starsze pokolenie lekarzy dba o w y k sz ta ł
cenie swoich następców. Młodzież, opuszczająca ławę szkolną gromadzi się około 
wybitniejszych indywidualności i znajduje chętny kierunek. Tak, nabywszy po
czucia prawdziwej wiedzy, często n aw et w głębokiej prowincyi nie zapomina czem 
człowiek nauki być powinien.

Już tego powierzchownego porównania przeszłości ze stanem obecnym 
wystarcza, aby się przekonać, że wiele się zmieniło na  korzyść teraźniejszości. 
Otóż zkąd się to wszystko wzięło? N ie będę chyba w błędzie, jeżeli przypuszczę, 
że całą zmianę stosunków naukowych u nas na lepsze zawdzięczamy kierow ni
kom wykształcenia, działającym mniej więcej od roku 1857. Mogły bez w ątp ie
nia mieć wpływ niejaki jeszcze inne czynniki, jak np. chwilowe wyjazdy lek a 
rzy za granicę dla dopełnienia swoich wiadomości. W pływ  wszakże tych o s ta t
nich czynników w7 żadnym razie nie mógł być decydujący. Lekarz, w yjeżdża
jący za granicę, musiał działać ze świadomością sw ych braków, a więc n a le 
życie przygotowany do dalszego rozwoju przez szkołę miejscową.

Przez kogóż mianowicie ten postęp został osiągnięty? Bzadko chyba do
broczynny wpływ szkoły da się sprowadzić do wpływu jednostki. Zawsze je s t  
to mniej więcej wynik działalności zbiorowej, jakkolwiek nie ulega w ątpliwości, 
że wszędzie jednostki dzielniejsze wpływają silniej. Tak było niezawodnie 
i u nas. B yły pomiędzy profesorami siły słabsze, a le  siły dobre nie należały  
bynajmniej do wyjątku, a ztąd byłoby rzeczą niesprawiedliwą przyznać kom uś 
wpływ wyłączny i zasługę niepodzielną.

Jeżeli był istotnie ktoś, co w pływ ał na młodzież przeważniej, to, zdaje mi 
się, o ile mnie pamięć nie zwodzi, nie należał on do grupy profesorów, tak  zw a
nych nauk teoretycznych. Zależało to wszakże od skłonności samej młodzieży. 
Młodzież u nas, jak zresztą i wszędzie, wstępując do uniwersytetu, ciągle uspo
sobioną była niezmiernie praktycznie. Najwięcej ją  zawsze obchodziło to, co od
nosiło się bezpośrednio do samego leczenia. Nauki przygotowawcze często uw a
żane były tylko jako droga cierniowa, którą przebyć należało, aby się dostać do 
upragnionego celu. Ztąd to C h a ł u b i ń s k i , K o s i ń s k i , B a r a n o w s k i , G i r s z t o w t , 

C h o j n o w s k i  i inni stanowili dopiero ludzi, na których słowa rozwierały się c a ł
kowicie uszy. C h a ł u b i ń s k i  zw łaszcza był legendową postacią. Cenili go nie 
zmiernie studenci, ale także i późniejsi lekarze. B iegli wszyscy z rozkoszą, aby 
usłyszeć jego w ykład i powtarzali później z pewną dum ą, że byli jego uczniami. 
Niezaprzeczenie też był to dzielny i stanowczo wielce wpływowy profesor. J e g o  
wykład kliniczny był jednocześnie nauką logicznego myślenia. Gdy on u s ta 
wicznie zaczął powtarzać, że leczyć to nie znaczy wyuczyć się pewnych ru ty -  
nicznych formułek, ale myśleć i m yśleć bez końca i dalej, gdy wskazał jak  sp ra-



wa tego m yślenia odbywać się powinna, wówczas młodzież starsza, a przez 
nią i młodsza zrozumiała, że znajomość nauk zasadniczych nie jest dla lekarza 
zbytkiem. Skutkiem  tego nie lekceważono już um iejętności anatomii, histo- 
logii, fizyjologii, patologii i t. d.. Tym sposobem profesorowie jak H i r s o h f e l d , 

H o y e r , B r o d o w s k i  i inni znajdówali pilnych słuchaczów i znaczny wpływ na 
nich wywierać mogli. I  nikt z nich nie zależał pola. Każdy wedle sił i mo
żności przykładał się sumiennie do budowy wielkiego dzieła. Czy w końcowym 
wyniku profesorowie nauk teoretycznych nie zrobili daleko więcej, niż klinicyści 
to inne pytanie. Stopniowo bowiem założyli oni trw a ły  fundament, na którym  
już łatwo w szystko wznosić było można.

To, co dopiero powiedziano samo określa znaczenie działalności B r o d o 
w s k ie g o . P racow ał on obok innych zawsze z pedantyczną wytrwałością i mło
dzież zawsze uważała go za jednego z najdzielniejszych swych nauczycieli. N ie 
mogę być w ięc posądzony o przesadę, jeżeli powiem, że B r o d o w s k ie m u  bardzo 
wielka część zasługi za osiągnięty postęp stanowczo się należy. I  złożyły się 
na to dwa czynniki: z jednej strony dzielność profesora i z drugiej natura w y k ła 
danego przedm iotu, mającego niesłychanie wielką w ażność dla medycyny klin i
cznej i c iąg łą z nią styczność.

B r o d o w s k i  od pierwszej chwili pojawienia się swego w Warszawie oddał 
się cały spraw ie nauczania. G-dy jeszcze nie miał obecnego stanowiska, utw o
rzył sobie pracownię w szpitalu Ujazdowskim i tam uczył kolegów. N astępnie 
audytoryjum jego  zawsze było pełne, a pracownia często nawet służyła za m iej
sce schadzki lekarzy. Uczył z prawdziwem zamiłowaniem. Nikt od niego 
nie był pilniejszy w7 odbywaniu swych lekcyj. O puszczał je tylko w osta tecz
ności. Dalej nikt nigdy nie odszedł od niego bez otrzym ania żądanego obja
śnienia i n igdy  nie usłyszał od niego słowa zacofania. A  czy potrzebuję doda
wać, że lekarz  sumienny i postępowy znajdował się n ad e r często w konieczności 
uciekania się do pomocy patologa i zasięgania jego rady. Otóż wobec tego 
wszystkiego proszę sobie w ystaw ić, coby było, gdyby katedrę B r o d o w s k i e g o  
zajmował człow iek nieudolny.

Z początku swej działalności nauczycielskiej B r o d o w s k i ,  jak to być m usia
ło, był zapalonym  zwolennikiem patogenetycznyeh poglądów  VmcHOw’a. S to
pniowo jednak wyniki badań Т н іЕ к зсн ’а, СоніШЕїм’а, W a l d e y e r ’u i w szy 
stkich innych, znalazły należny oddźwięk w jego wykładzie. Każdą nbwość 
w nauce przyjm ował do wiadomości i komunikował sw oim  słuchaczom, alb gdy 
nowego nie sprawdził, lub sprawdzić nie mógł, w yrażał się zawsze, jak przy
stało na specyjalistę, z pewną oględnością i rezerwą. Wychodziło to nieraz  
na jego korzyść i mógłbym na to przytoczyć nie jeden dowód. O pasorzytach  
roślinnych m ów ił już od początku swojej karyjery nauczycielskiej. U czniow ie  
jego pewno znajdą siad tego w swych notatkach studenckich. Rozumie' s ię , że 
to, co mówił o tym przedmiocie, zmieniało się bardzo w miarę ukazywania się 
prac H A L L iE R ’a  j 1806 r.], F e r d y n a n d a  Сонк’а, D e  B a r y ,  K l e b s ’u, D a -  
VAiN’a , S a l i s b u r y ,  i następnie całego szeregu innych.

Jako badacz B r o d o w sk i był nadzwyczaj pilny i  wytrwały. U żyw ał on 
w miarę potrzeby wszelkich znanych metód badania. W  ostatnich dopiero cza-



sacb rozmaite i liczne zajęcia nie profesorskie zaczęły go więcej odrywać od. 
mikroskopu. Tym to zajęciom bez wątpienia przypisać należy, że praca jego  
przyniosła może mniej wyników, niżby jego zdolności i wykształcenie fachowe na 
to pozwalały.

Do zajęć, które po profesurze najwięcej zabierało czasu B r o d o w s k i e m u , 
należało niewątpliw ie spełnianie obowiązków dziekana wydziału. Obowiązki 
te  dotąd pełnił przez lat ośmnaście z rzędu, wybrany na  to stanowisko p ierw szy  
raz przez kolegów w 1869 roku i następnie ponownie obierany co trzy  la ta . 
A  oprócz tego był przez lat siedm prezesem Tow arzystw a Lekarskiego W a r 
szawskiego, p rzez czas pewien sędzią  uniwersyteckiego sądu, oddawna już p re 
zesem oddziału lekarskiego w W arszaw skim  Towarzystwie Dobroczynności i na- 
koniec od la t kilku członkiem R ady  miejskiej Dobroczynności publicznej w W a r 
szawie.

Już dowolny i tylokrotnie ponawiany wybór dowodzi stanowczo, że B r o 
d o w s k i  musiał być dobrym przewodnikiem prac wydziału. A jednak nie n a 
leży to do rzeczy łatwych. D ziekan przewodniczy w posiedzeniach w ydziału 
i załatwia jego sprawy, dalej ma obowiązek bezpośredniego czuwania nad po
rządkiem w biegu wykładów, do niego się zwracają studenci z interesami zw ią- 
zanemi z nauką i nakoniec jest odpowiedzialnym członkiem zarządu gospodar
czego w Uniwersytecie. Aby dobrze przewodniczyć w posiedzeniach, trzeb a  
prócz rozumu i znajomości odpowiedniej gałęzi prawa, posiadać wiele taktu  i s ta 
nowczości, w iele bezstronności i dobrej woli. Bez tych przymiotów niepodobna 
wszystkich zadowolić i nikomu się nie narazić. Trzeba wreszcie umieć wysłuchać 
wszystkie zdania, umieć się w porę odezwać i umieć wypowiedzieć swoje koń
cowe, pośrednie słowo. A in te re sa  fakultetu obchodziły B r o d o w s k ie g o  za
wsze jak w łasne. Nigdy nic z nich nie zapomniał i wszystko w porę poruszał. 
Jeżeli więc leżało coś w sferze jego możności, to wszystko spełnił niezawodnie. 
W  stosunku do studentów B r o d o w s k i  kierował się zawsze sprawiedliwością 
i najlepszą chęcią. Pozornie sztyw ny i szorstki, w gruncie traktował ich  po 
ojcowsku. P am ięta ł o interesach każdego i chętnie dopomagał, jeżeli to było mo
żliwe. Nieuctwo tylko go niecierpliwiło i tego był nieprzyjacielem; ale i w ta 
kim razie nigdy nie spieszył się z wydawaniem swego sądu. Objawiało się  to 
zwłaszcza przy egzaminach końcowych. Te egzamina pomiędzy studentami s ia ły  
postrach tradycyjnie, jakkolwiek w rzeczywistości nigdy nie były bardzo surow e. 
Wymagano przy nich tylko wiadomości w grubych zarysach  i dowodu, że egzam i
nowany da sobie radę przy najprostszych poszukiwaniach pośmiertnych. G dy od
powiedź w ypadała źle, student m usiał powtarzać egzam in po pewnym czasie raz , 
dwa razy i więcej, aż w końcu koniecznie się czegoś nauczył. Stopień zły B r o 
d o w s k i  staw ił dopiero w ostateczności. W ogóle wszędzie chciał on być sp ra 
wiedliwym do ostatnich granic. P ro tekcy ja dla niego nie istniała, lub raczej 
odwrotny przynosiła skutek. Toteż cześć i zaufanie, jakiem i się cieszył u sw ych 
uczniów i w ogóle studentów, były wielkie. Mógłbym przytoczyć na to nie je 
den dowód, bo niejednokrotnie ko rzysta ła  z tego w ładza uniwersytecka.

Jakoż isto tn ie młodzież, uczęszczająca do U niw ersytetu W arszawskiego 
jest w ogóle przykładna, pracowita i spokojna. Innego zdania od nikogo nie



słyszałem. A  jednak i ta młodzież miała chwile swoich uniesień, czasam i zu
pełnie nieuzasadnionych i wszczętych może wprost dlatego, że gdzieindziej tak 
robią. N iekiedy takie zajścia pochodzące choćby z powodów najniewinniejszej 
natury, staw ały  się powoli przekroczeniami, bo w społeczeństwach uorganizo- 
wanych samowolnie przepisów i p raw  naruszać nie można. Otóż nieraz w chwi
lach gorączki młodzież zdawała się tego nie rozumieć, albo też i rozum iejąc, 
chciała tylko osłabić stopień odpowiedzialności przez wciągnięcie do p rzek ro 
czenia znaczniejszej liczby uczestników. „Przecież ta k  wielu naraz k a rać  nie 
mogą<£. O tóż w takiej chwili um ieć wpłynąć na młodzież, umieć przemówić do 
jej serca i sum ienia, znaczyło ją  zbawić. Tego nikt lepiej nie potrafił od B r o 
d o w s k ie g o . W  chwilach też niepokoju były rektor Uniwersytetu, B ł a g o  w i e - 

s z c z e ń s k ij , zw racał się zawsze^do niego i prosił, by odwrócił moment, w którym  
miało odezwać się prawo. Dość było wówczas ukazać się B r o d o w s k ie m u , wy
rzec gorące słowo do wzburzonej młodzieży, by umysły ich uspokoić i sp ro w a
dzić na legalną drogę. Nie gromił on wtedy, nie groził, tylko w słowach nace
chowanych praw dziw ą miłością k ra ju  i instytucyi, dla której życie całe pośw ię
cił, zwracał uwagę, jak bardzo każdem u człowiekowi leżyć na sercu powinno, by 
instytucyja ta  pomyślnie się rozw ijała, i jak bardzo strzedz się winien, żeby jej 
przyszłych losów w czemkolwiek nie narażać. Przekonyw ał, że jeśliby n aw et 
życzenia studentów  były słuszne i choćby odstąpienie od nich wydawało się 
ofiarą, to jed n ak  i takiej ofiary wymagać ma prawo w imię tak żyjących, jak  
i przyszłych pokoleń. I tym sposobem udawało mu się nieraz ochronić m ło
dzież od przejść bardzo przykrych. Gdy raz skutkiem choroby zabrakło B r o 

d o w s k ie g o , nierozwaga studentów przeszła granice i doprowadziła do bardzo 
smutnej katastrofy .

Czy potrzebuję jeszcze dodawać, że wszystkie inne przyjęte na się obowiązki 
B r o d o w s k i  p ełn ił bardzo gorliw ie? Jako prezesa W arszawskiego T ow arzy
stwa L ekarskiego pamiętamy go wszyscy. Na tem zaszczytnem stanowisku 
pozostawał p rzez  lat siedm. Żaden niezawodnie z prezesów  nie dbał więcej 
o rozwój naukow y Towarzystwa. B y ł czas, gdy on sam  s wojem i komunikatami 
wypełniał znaczną część posiedzeń. W  prowadzeniu zaś dyskusyi zawsze od
znaczał się w ielką wytrawnością i taktem .

Gorliwra  i sumienna działalność pedagogiczna B r o d o w s k ie g o , jego p race  
naukowe i dbałość o dobro instytucyi, której służył, wyrobiły mu uznanie w ob- 
szernem kole. Jako  wyraz tego uznania poczytać należy cały szereg odznaczeń 
jakie go spotkały  ze strony kolegów, towarzystw uczonych i nakoniec władzy. 
Z biegiem czasu bowiem został on członkiem honorowym Towarzystwa L e k a r
skiego na Bukowinie, członkiem honorowym Towarzystwa lekarzy w Płockju, 
w Lublinie, w Kaliszu, dalej członkiem honorowym Tow arzystw a lekarzy rujs- 
skich w P e tersb u rg u  i nakoniec obecnie członkiem honorowym Tow arzystw a 
lekarzy w W arszaw ie. W roku 1876 został on jednozgodnie obrany prezesem 
piątego zjazdu russkich naturalistów  i lekarzy w W arszawie. Akademija 
krakowska zrobiła  go swoim członkiem. Nakoniec ze strony władzy za długo
letnią gorliwą służbę naukową nagrodzony został ran g ą  Rzeczywistego R adcy 
Stanu i orderem  Ś-tego Stanisława I  klasy.



Milszą niezawodnie jednak dla B r o d o w sk ie g o  n a d  inne odznaczenia n a 
grodą jego p racy  jest wynik, do jakiego dochodzi stosunkowo nie wielu. C hcę 
tu wspomnieć o prawdziwym szacunku, jaki potrafił sobie wyrobić n iety lko  
u swoich uczniów, ale także w gron ie kolegów i w szystkich tych, który bliżej 
poznać go mogli. Je s t to wszakże hołd oddawany nie samej tylko nauce. W ie l
ka zacność i szlachetność Jego charak teru , która przejaw ia się zawsze w k a 
żde m dążeniu i w każdem czynie, odgryw a tu nie małą rolę.

Kończąc te  słowa, pozostaje mi tylko dodać, że ćwierć-wiekowa działalność 
nauczycielska nie wyczerpała i n ie zniechęciła B r o d o w s k i e g o . I  dziś p rzem a
wia on do swych uczniów z tym samym zapałem i energ iją  jak przed dawnemi 
laty. I  dziś ja k  poprzednio rozpala jego umysł szczera chęć szerzenia p ra w 
dziwej wiedzy, chęć uczciwa służenia publicznemu dobru. Nieudana też w dzię
czność serc uczniowskich jest iście sprawiedliwym jego udziałem.

j D*r E . Przewoski.

POSTANOWIENIE.
W wychodzącej w W arszawie w języku polskim gazecie D ziennik  d la  w s z y 

stkich pod redakcyją Henryka Perzyńskiego, zamieszczony został w nr. 282 z d. 
5 [17J G rudnia r. b. artykulik p. t. „Zajście“. W artykuliku tym powiedziano 
iż d. 4 [16] G rudnia w godzinach popołudniowych, przy przejściu przez ulicę M u- 
ranowską, na roznosiciela opłatków z koszykiem, w którym  się też opłatki zn a j
dowały, a k tó ry  pokryty był serw etką z wyszytym n a  niej srebrnym krzyżem , 
żydzi ciągle spluwrali, a gdy w skutek tego roznosiciel udzielił kilku z nich mo
ralną nauczkę, kilkudziesięciu żydów tłumnie rzuciło się  na niego i pobiło go 
sromotnie, przyczem koszyk z opłatkam i rozdeptany został przez napadających. 
N a krzyk pobitego nadbiegła policyja, która odprowadziła główniejszych aw a n 
turników do cyrkułu. Z otrzymanego przezemnie rap o rtu  warszawskiego ober- 
policmajstra z d. 8 b. m. okazuje się, iż opisany przypadek nie wydarzył się 
w żadnej miejscowości m. W arszaw y. Z powodu tego, biorąc pod uwagę, iż 
wspomniana wiadomość, opisująca czelny napad żydów na chrześcianina i podep
tanie przez nich przedmiotów religijnych, może bez potrzeby drażnić uczucie 
religijne miejscowych chrześcian i rozbudzać w nich nienawiść do żywiołu ży 
dowskiego ludności miejscowej, co z kolei może odbić się niepomyślnie na spo
koju publicznym, uznaje za konieczne postanowić i postanawiam: Z mocy udzie
lonej mi w myśl prawa z d. 20 W rześnia 1876 r. władzy, redaktora gazety D z i e n r  
пік dla w szys tk ich , za umieszczenie wyżej wymienionej fałszywej wiadomości, 
skazać na karę  pieniężną w sumie rs. 1,000, w raz ie  zaś niemożności z a p ła 
cenia takowej, na trzy miesiące aresztu  i zakomunikować o tern dla bezzw ło
cznego wykonania warszawskiemu oberpolicmajstrowi.

W arszawa, d. 8 Grudnia 1887 r.
Na oryginale podpisano: w arszaw ski generał- gubernator generał-adju- 

tan t Нитко.

Do dzisiejszego N-ru G a z e t y  L e k a r s k ie j  dołącza się bezpłatnie dla w szy
stkich prenumeratorów portret litografowany Prof. D -ra  W. B r o d o w s k i e g o ,  
oraz prospekt na „Tygodnik Ilustrow any“ w r. 1888, oraz dla prenumeratorów 
prowincyjonalnych prospekt na „P raw d ę“ w r. 1888.

Wydawca. D -r St. Kondratowicz. Redaktor odpowiedzialny D-r Wl. G ajkiew icz.
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MAGISTRA FARMACYI

WINCENTEGO KARPIŃSKIEGO
W  WARSZAWIE, 

u lic a , E l e k t o r a l n a  IV. 3 9 .

Poleca następujące wina leczn icze , wyrabiane na maladze wyborowej:
W in o  Rabarbarowe czyste pół butelki 2 rsr.
W in o  Rabarbarowe z korą chiny królewskiej, pół butelki 2 rs. 25 kop.
W7in o  Chinowe czyste, pół butelki 1 rs. 20 kop.
W in o  Chinowe z żelazem , pół butelki 1 rs. 50 kop.
W in o  z Chiną i z Kakao (vin de Bugeaud) pół butelki 1 rs. 50 kop.
N a d t o :
P ro szek  Rabarbarowy ch ińsk i, w pudelkach z odpowiednią łyżeczką, pu

dełko po 60 kop.— 100 kop. i po 120 kop.
W in.» Pepsynow e, na winie francuzkiem, białem (z pepsyną wypróbowanej 

dobroci), jedna  część pepsyny na 50 części wina.—Pół butelki 2 rs.
T am ar-Indien, cukierki rozwalniające, mego wyrobu z kwaśnemi daktylami. 

Jeden cukierek użyty na noc, a najwyżej dwa, sprawiają rano  obfite wypróżnienie; 
pudełko (12 sztuk cukierków) 75 kop.

Tran"  « 4  -g ,,d „ a  d, ce, band,owych
T ran  z żelazem , z jodkiem żelaza, z bendźwinijanem żelaza, butelka po 1 rs.
O leum  ricini koussinatum с о т р . Środek wypróbowanej dobroci przeciwko 

soliterowi, zaw iera w składzie swoim pierwiastki: paproci, kousio  i korzenia granatu, 
cena dozy rs. 2.

Uważam  za pożyteczne nadmienić, że wyborne działanie Win Rabarbarowych 
mego wyrobu, przy zatkaniu trze w brzusznych, w cierpieniach heraoroidalnych, 
w' chorobach serca, kongestyjach do głowy u osób nerwowych, osłabionych, błędnicą 
i niedokrwistością dotkniętych, jako  też u dzieci do rozwolnienia skłonnych, a na cho
robę angielską rachityczną cierpiących, wielokrotnie stwierdzone zostało.
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KLE3FIR.
naszego wyrobu, nagrodzony listem pochw alnym  I  klassy na tegorocznej wystawie hygieniczn e 

dostać można w następujących aptekach:
B i e h l e r a  ul. Nalewki Lilpopa ul. Nowy-Świat
B o r o w s k i e g o  ul. Przejazd R u tk o w sk ieg o  ul. Długa
D-r H e i n r i c h a  plac Teatralny S o b o l e w s k i e g o  ul. Dzika
K a r p i ń s k i e g o  ul. Elektoralna T u rs k ieg o  ul. Karmelicka
K u c h a r z e w s k i e g o  ul. Miodowa Z ie m iń s k ie g o  ul. Marszałkowska

BIERTÜMPFEL i GESSNEII
Właściciele Apteki, Jerozolimska 27. 12—8
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